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„ Gazeta Przemywa" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wyn >si:
tak  w miejscu  

j i k i z przesyłkę pocztową

rocznie  6 zł. — ct.
półrocznie  3 „ — „
k w a r ta ln ie  1 „ 50 r
m iesięcznie  — „ 55 „

Numer pojedynczy 7 ct. Biuro re d ak c y i  w kam ien icy  p. G i lo w sk ie g o  w R y n k u  o tw a r te  oodzienule  p rzed  po łudniem  od go.iz. 1*2— 1, wi

K A L E N D A R Z .

Kwiecień Święta  
rzy m sk o  ka to lickie

|
Święta  grę, kie

2. ezw. F ran c is zk a  a Paulo •lakowa
3.  piąt. kyszards ,  K. V a sy ły ja
4. soli. Izydora  Areyb. N ykona  Prep.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi tak w miejsc/d juk 

i z przesyłką pocztową na cały rok 
6 złr., na pół rok u 3 złr., na kwartał 1 zł. 
50 ct., na jeden miesiąc 55 ct.

Upraeza się o wczesne zamówię 
nia i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, którą przyjmuje Ad- 
ntiuistracya „Gazety Przemyskiej11 w 
Przemyślu, najtaniej przesyłać p r z e  
k a ż e n i  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. i. kwietnia 1891.

Wiener Ztg. ogłasza pa ten t cesarski z 
26 m arca b. r., zwołujący R adę  państwa na 
9 kwietnia b. r. Równocześnie ogłasza W ie­
ner Ztg., i '< cesarz najwjższem postanow ie­
niem z 26 b. m. zamianowat na czas n a j ­
bliższej sesyi Rady państwa tajnego radcę 
Ferdynanda  hr. Trauttmannsdorff-Weinsber 
ga prezydentem, a tajnych radców: A le­
ksandra ks<ęcia Schónburg  H artenslem a i 
Konstan tego  księcia Czartoryskiego wice­
prezydentam i Izby panów. Pierwsze posie­
dzenie Izby  poselskiej zwołane zostało 
przez prezydyum na 9 kwietnia o godzinie 
11 tej przed południem. D la wysłuchania 
mowy tronowej zostały obie Izby wezwane 
do  B urgu na ii-go kwietnia Zapewniają, że 
na radzie ministrów została już mowa tro 
nowa ułożoną. Wyliczy ona przedewszyst 
kiem ekonomiczne przedłożenia, którymi 
ma się zająć Rada państwa, a w końcowym 
ustępie  poruszy sytuacyę zagraniczną, przed 
stawiając ją jako najzupełniej pokojową. 
Przyszłe prezydyum Izby poselskiej mają 
składać: Dr. Sm olka (prezydent), bar. Chlu- 
mecky (pierwszy wiceprezydent) i hr. F r y ­
deryk  Kinsky (drugi wiceprezydent). O s ta ­
tni należy do grona feudalnej szlachty 
czeskiej.

D iło, po omówieniu sytuacyi parla­
mentarnej i stosunku stronnictw  w Radzie 
państwa, donosi na podstawie inłormacyi 

! z „autentycznego źródła," że poseł Romań 
czuk zamierza przed odiazdem  do W iednia 
zwołać do Lwowa wszystkich posłów rus 
k ich , celem omówienia kwestyi przyszłego 
stanowiska klubu ruskiego w Radzie p ań ­
stwa.

W kilku przedsiębiorstwach budowla­
nych w Pradze, a mianowicie przy b u d o ­
wie nowego gm achu W ystaw y, wybuchł 
stu .jk  murarzy. S tre jku jący  odbyli g ro m a­
dny pochód do Carolinenthal. Zaburzeń nie 
było do tąd  żadnych,

W ciągu p rzedpołudnia  d. 31. z. m. 
zebrało sie o k t ło  200  murarzy przed lo k a­
lem cechu. W ezwani do  rozejścia się o d ­
mówili posłuszeństwa. Policya musiała użyc 
białej broni. Jedynie  dzięki namowom je ­
dnego z przyw ódców  robo tn iczych  tłum dal 
się wreszcie skłonić do porzucenia  groźnej 
postawy. O dchodzący  wydali okrzyki z 
groźbami.

Jak  już wiadomo, car  udzielił p rezy ­
dentowi rzeczy^ospoliitej francuskiej, p 
C a r n o t ,  o rder św. Andrzeja. W  zamian 
za to p Carnot odznaczył barona Mohren- 
heima, am basadora  rosyjskiego w Paryżu, 
wielkim krzyżem  orderu  legii honorowej. 
N »rd  dodaje  do tego aktu wymiany wza 
jem nych grzeczności następujący komen 
tarz: „O rder św. A ndrzeja  jest dowodem  
uznania dla osobistego cha iak te ru  p re z y ­
denta i oznaką przyjaznych stosunków 
między Rosyą a rzecząpospolitą . Dziennik 
Siecle utrzymuje, że na R osyę  liczyć nie 
można, bo w Rosyi nie ma opinii publicz 
n t j , w każdym razie je s t  w Rosyi cesarz, 
k tóry szczerze i poważnie chce utrzymania 
pokoju."

Wielkie zaniepokojenie wywołał w 
W iedniu, L ondynie  i Berlinie artykuł Kffl- 
niache Ztg. o ruchach wojsk w Królestwie 
polskiem, które od kilku tygodni nadzwy­
czajny przybrały charakter. Personal inten- 
dantury  znacznie po w ięk szo n o ; również 
bardzo znacznie pom nożono liczbę oficerów 
w miejscowościach pogranicznych i w obwo 
dzie wojskowym warszawskim. Nader g o r ­
liwie zakładają się po różnych miejscach 
magazyny w ojenne; już istniejące zaś zao 
patrywane są i rozszerzane staranie. G o­
dnym uwagi zwłaszcza jest  fakt, że m ag a ­
zyny w Częstochowie, Siedlcach, Łodzi i 
Pułtusku, dawniej należące do trzecie; klasy, 
zamieniono na magazyny klasy drugiej.

Dwudziesta druga dywizya piechoty  ma 
być dalej z Nowogrodu przeniesiona na au- 
s t ryacką  granicę. Ten ruch wojsk, udzie­
lenie Cornotowi orderu św. A ndrzeja  i 
a ten ta t  na Stam bulowa, za k tórego padł 
ofiarą Belczew, wskazują, że panslawiści 
pchnęli cara do czynów.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ie r ­
sz* d iobnego  d ru k u .  Ces* 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Ce-ia ogto- 
szeń najmów p j  1 ct.  od 

słowa.

P rz e d p ła tę  i ogłoszenia  
przyjmuj: : Administracya 

Gazety przemyskiej.

R ękop isów  nie z w raca  sie. 
L is tów  n L tia u k o w an y c B  

nie p rzy jm uje  się.

O raidanin  zapewnia, że dawno już 
powtarzana pogłoska o ustąpieniu rosyj­
skiego nadzw yc/ą jnego  posła w Bukareszcie, 
p. Hitrowo, oparta  jest na dokładnych in 
formacyach. N astępcą jego ma być stanow­
czo p. Fonton , dotychczasowy poseł w Liz 
bonie, z k tórym by właśnie p. H itrowo 
zamienił się na stanowisko. P. H itrcw o 
zdaje się być już firmą zanadto sk o m p ro ­
mitowaną, żeby mógł służyć za zasłonę do 
agitacyj rosyjskich na bałkańskim półwyspie.

Gdy dnia 28. z. m. Stambułów wracał 
wieczorem do doinu z ministrem finansów 
belczewcm, strzel ło indywiduum jakieś do 
nich trzy razy z rewolweru. Belczew zabi­
tym został na miejscu. M orderca uciekł. 
Panuje z tego  powodu powszechne obu ­
rzenie. Poczyniono wszelkie zarządzenia, 
abv spraw cę zamachu pochwycić. U trzy ­
mują, że towarzyszyły mu jeszcze trzy osoby.

Ajencya bałkańska donosi, że m o r ­
derców Belczewa dotąd  nie wykryto. 
A resztow ano wiele osób. — A resztow a­
nych w nocy spełnienia zbrodni nie wy­
puszczono do tąd  z więzienia. Indywiduum, 
które za pośrednictwem  bra ta  swego kt 
powało rewolwer, pochw ycono we wsi po­
bliskiej; zdaje s !ę jednak, że ono nie p o ­
zostaje w związku z pope in ioną  zbrodnią. 
Krąży natom iast pogłoska, że jak iegoś ran- 
ttego człowieka aresztowano na granicy 
ifcrbskiei; jeśli się to  potwierdzi, .laiencza? 
dla dalszego śledztwa zyskaną będzie ważna 
podstawa, gdyż aresztowanym został p ra ­
w dopodobnie rzeczy wisty morderca, ktorego 
żandarm pałaszem zranił. O dbyła  się w p a ­
łacu rada ministrów.

Większość bez programu.
Hr. Taaffeniu udało się wreszcie 

zlepić rodzaj większości w przyszłym 
parlamencie, po konferencyach odbytych 
z pp. Jaworskim, Plenerem, Chlunifcc- 
kim i stronnictwem hr. Hohenwarta

JrzywAdcy lewicy, p. Jaworski imie­
niem Koła polskiego — eliociaż w sposób 
bardzo samozwańczy — i hr. Hohenwart, 
oświadczyli lir. Taaffemu, że pójdą rę­
ka w rękę z rządem i pomocciczyć 
będą gabinetowi w akcyi parlamentar­
nej. Gabinet wytworzył sobie przeto 
sztuczną większość, bo partye, z któ­
rych sie ona składa, są ze sobą bardzo 
luźnie spojone. Lewica n. p. wzbrania 
się z stronnictwem hr. Hohenwarta 
wejść w bliższą styczność, a Koło pol­
skie nie chce znów zawrzeć parlamen­
tarnego sojuszu z lewicą; tak, że wię­
kszość lir. Taaffego, za pomocą której 
szef gabinetu zamierza kierować nawą 
państwa, składa się właściwie z trzech 
mniejszości. Kierownikiem tych trzech 
mniejszości, składających się na wię­
kszość rządową, został hr. Taaffe. On 
przeto przed każdem przedłożeniem 
rząJowem i w każdej sprawie, która 
zostanie postawioną w parlamencie na 
porządku dziennym, będzie zniewolony 
konferować z przywódcami trzech 
mniejszości i stwarzać tym sposobem 
od wypadku do wypadku większość 
potrzebną rządowi. — Oczywista, że 
w ten sposób z trzech grup sklejona 
większość nie ma żadnego wspólnego 
programu. Hr. rl aaffemu jednak jest ta 
bezprogramowość w obecnem położę-* 
niu politycznem nader pożądana, zwła­
szcza, że rząd podczas bieżącej sesyi 
parlamentu nie ma zamiaru poruszać 
ani spraw politycznych ani narodowo­
ściowych. Jedynym programem wię­
kszości rządowej jest po prostu: „oho-  
w ią zko w e u ir zy m a rn e  c zu c ia  z  r z ą d e m ^ . 
Dlatego też, nie ma w gabinecie ani 
.ednego ministra o wybitnych tenden- 
cyaeh politycznych lub narodowościo­
wych i wszystkie teki piastnją w swem 
ręku ministrowie-urzędnicy, którzy od­
powiednio do swego zabarwienia poli­
tycznego, markują tamże trzy mniej­
szości w większości: autonomutyczny 
kierunek stronnictwa hr. Kohei_ warta i 
uległość Koła polskiego dla hr. Taaffe-

Dwa obrazki aa jata płótnii.
N o w e l a

prses

A . .  a l i a s .

I.
Sieri/iał przy biórku i pisał; a myślał 

snać nad tern głęboko, bo zapomniał o cza­
sie i otoczeniu, nie zauważył, iż nie jeden i 
nie dwa razy drzwi bez szmeru się uchy­
lały i jaw :ła się Ha chwilkę głowa kobieca, 
gdy piszący nie ustawał w pracy.

Rzucił pióro; ręką przegarnął swe kru­
cze włosy, lecz nie rozchmurzył czoła; p rze ­
rzucił k a r tk ę  i zaczął czytać, co napisał. 
W praw dzie  błysnął ogień zadowolenia w je ­
go źrenicach, ale zmierzywszy okiem zapi­
sane linje, uśmiechnął się goizko, a zm arsz­
czka między brwiami sta ła  się widoczniej 
szą.

— Za długie — m ruknął — ale p v  
tanie , co wyrzucić!

1 z p iórem  w reku, gotowem do p rze­
kreślenia, zaczął czytać na nowo.

Skończył.
— Teraz  będzie konten t — rzekł do

siebie.
Popa trzy ł na zegar ;  zobaczywszy, że

już trzecia popołudniu , rzucił rękopis i p o ­
spieszył do drzwi.

— Mój an io ł  cierpliwie czeka — sze­
pnął.

Na to przypomnienie twarz jego roz- 
j j ś n ł a  się w okamgnieniu.

—  Jes te ś  — przywitała go żona — 
nie chciałam ci przeszkadzać, wolałam za­
czekać.

UsieJli do obiadu.
— Czy pójdziesz dzisiaj do redakcyi 

Edwinie ?
— O czwartej! Muszę redaktorowi 

oddać fejleton. O siódmej idzie numer pod 
prasę.

—  Nie przeczytasz mi teraz twej p ra ­
cy ? — spytała  nieśmiało.

— Lepiej, że jej nie z n a s z ! T u  palec 
odciąłem, tam  oko  wydłubałem ! Kalectwo to! 
Ale tem prędzej wejdzie w trumnę fejletonu 
i pojutrze już, odmówi się nad nim —  in 
p a c e !

Z kuchni doleciał obcy głos kobiecy.
— Dostajesz gości ? . . .
— Pozwoli sz, zobaczę . . . Edwinie !
Do pokoju weszła m łoda osoba. Była

nadzwyczaj skromnie ubrana, lecz z tą  wy­
szukaną skromnością, która cechuje osoby 
dobrego  smaku. Nie była ładną, ale twarz

miała miłą i oczy myślące, pełne głębokie 
go wyrazu, tak, że mimowoli przykuwały 
wzrok innych. W  ręku trzymała rękopism.

Edwin ją zmierzył oczyma.
— L itera tka  przysiągłbym —  wyce­

dził przez zaciśnięte zęby i podniósł się, 
schylając czoło w odpowiedzi na ukłon 
wchodzącej.

— Edwinie to  do ciebie — rzekła
żona — ta  pani już tu  dwa razy była!
prosiłam, by zajrzała podczas obiadu, nie 
chcąc ci pierwej przeszkadzać.

W skazała  przybyłej krzesło.
Moje nazwisko Heiena Korczak — 

rzekła ta , siadając.
— Jakaż okoliczność sprowadza p a ­

nią do mnie ? — zapytał Edwin.
— Spraw a literacka . . chęć sądu . .
— A aa!  — Powinienem się był d o ­

myśleć !
—  Edwinie, może poprosisz panią  do 

twego gabinetu? Jeżli to sprawa literacka.
—  R zeczy w iśc ie . . .  p rzep raszam !.  

Proszę. .. m ech pani pozwol. i wybaczy....
— Ależ owszem —  przerwała Helena 

— mnie w ypada przeprosić, iż przychodzę 
w tak niewłaściwą porę.

— Nic nie szkodzi... p ro s z ę ! i Edwin 
wprowadził ją do gabinetu.

— Mieszkam na d-ugiem piątrze u 
ciotki — przemówiła Helena, usiadłszy. — 
Odkąd piszę, mniejsza ! Dziś przychodzę z 
prośbą , byś pan raczył przeczytać ten r ę ­
kopis, a potem, jak uznasz tę  powieść g o ­
dną druku, ułatwił mi, jako nowicyuszcc, 
pierwsze kroki.

Mówiła śmiało, chociaż głos drżał w 
wymawianiu niektórych słów.

Edwin się uśnfechnął,  a było w tym 
uśmiechu dość złośliwegc jadu, ale też i... 
litości.

— I z  tem  pani przyszła do mnie? 
spytał.

— Mogłabym była pójść gdzieindziej, 
ale nie chciałam. Pan, to wiem, nie o d p ra ­
wisz mnie frazesem, bo pomnisz jeszcze 
własną przeszłość, k tóra  przecież nie jest 
tak  dawną, by d-uriejsze położenie , już ją 
zatrzeć miało. Pan pojmiesz, że uczucie, 
które  podało mi pióro w rękę, jest silnem 
i walki się nie lęka.

— P a n i ! W iele jest niepowołanych.
— Chcesz pan powiedzieć, że...
—  Ja nic twierdzić nie cucę! L ecz  

dlatego, że odwołujesz się pani do mojej 
przeszłości, radzę spalić wszystkie rękopisy  
i niechaj wraz z popiołem ulecą te  p r a ­
gnienia, k tóre  panią  kiedyś zniszczyć i do
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go, po nad czem unosi się duch libe­
ralnego stronnictwa, znajdujący swój 
wyraz w biurokratycznym ustroju mi­
nisterstwa. Czy trzy mniejszości, gdy 
już maszyna parlamentarna w ruch wej­
dzie, zbliżą się do siebie i czy wtedy 
na stąpi jaka  zmiana w gabinecie i je­
dna lub druga teka ministeryalna do­
stanie się któremu z wybitniejszych 
przywódców grup, tegu dzisiaj przewi­
dzieć nie można.

Hr. Taaffe program prac zbliźśp 
jącej się sesyi Rady państw* (rfoZyt. 
w ten sposób, iż starcia na polu- po 
litycznem i narodowościowem są pra­
wie wykluczone. Na pierwszym planie 
postawiono retormy ekonomiczne, jako 
to :

Reformę podatków, a w szczegól­
ności podatku dochodowego.

Projekt do nowej ustawy karnej.
Odnowienie i zawarcie traktatów 

handlowych.
Przywrócenie opłaty od piwa.
Przedłożenie w sprawie kolei że­

laznej Albrechta.
Reformę Towarzystwa żeglugi pa­

rowej na Dunaju.
Ustawę o kasach zapomogowych.
Oprócz tego przyjdzie pod obrady 

parlamentu adres do korony w odpo­
wiedzi na mowę tronową — i budżet. 
W dyskusyi nad adresem i przy bu­
dżecie przekonamy’ się czy większość 
zlepiona przez hr. Taffego wytrzyma 
próbę ogniową.

Dla naszego kraju, a szczególniej 
dla stronnictwa demokratycznego, przy 
tym składzie większości i roli jaką  w 
niej odgrywa Koło polskie nie wolno 
nam się niczego spodziewać. Koło pol­
skie, liczebnie słabsze od dawnej lewi­
cy i grupy autonomicznej hr. Hohen- 
warta, będzie stronnictwem ściśle rzą- 
dowem, a jako takie skłonnem do 
wszelkich ustępstw w tym celu, aby 
utrzymać przy sterze hr. Taaffego, 
którego stronnictwo rządzące w kraju 
uważa za niezbędnego dla Austryi i 
dla nas.

Słowianie austryaccy w przyszłej Radzie państwa.
Nie bez interesu dla czytelników będzie 

ar tyku ł ,  numeru 22-go kroackiego 11 D i- 
ritto  Croato, organu dyplomatycznego Sło­
wian południowych, wydawanego w języka  
włoskim przez dra  Antoniego Jak icza ,  w 
k tórym  tó artykule znajdują się bardzo cie­
kaw e ustępy, odnoszą* e się do Polaków w 
GaJieyi.

rozpaczy doprow adzić  mogą. G dyby  tak 
mnie ktoś poradził wówczas, gdy’ porzucając 
studya, chwyciłem za pióro, myśląc wy­
walczyć niem Wszystko, byłbym  dzisiaj 
wolnym, a tak  fi... L ite ra tem  być, znaczy 
umierać z g łodu; by  tem u zapobiedz trze 
ba zostać robotnikiem  pióra! Nie twórcą 
być trzeba, lecz umiejętnym rzemieślnikiem! 
T rzeb a  umieć napisać nowelę nie dłuższą, 
jak na dwieście wierszy, szkic na sto  ! 
W edle woli redaktora , lub n ak ładcy  !

— A  książki ?
— Pani! K siążek jest,dosyć 1 Pełno ich 

po  pó łkach  księgarskich I K tóż  dziś książki 
kupuje ? Chyba arystokracya , która ma pie­
n iądze! Publiczności innej, książek nie p o ­
trzeba, zastąpiły  je  gazety. W  fejletonie 
znajdą  w szy s tk o : powieść, nowelę, szkic 
dla odmiany, gdy publiczność ziewa i p ra ­
gnie cos krótkiego.

—  Jeśli ale stosunki m ateryalne nie 
zmuszają mnie, bym pisała za pieniądze, 
obojętnem  mi, czy nakładca zapłaci.

— Chyba, że pani da na druk, bo 
inaczej nie przyjmie. Pierwsze u nich firma 
znanego autora, za nią płacą, o to  więcej 
im chodzi, jak o treść  ich pracy.

— A  jednak nie odstraszysz mnie pan!
— P raw d a  — rozśmiał się Edwin —

11 D iritto  Croato zastanawia się nad 
obecnem położeniem Słowian w Rad/.ie pań­
stwa w przydłuższym a t y k u l e  za ty tu łow a­
nym „Gli Slavi e ia nui va camera d t i  de­
p u ta t "  i pisze eo następuje:

„Zmiana dotychczasowej polityki au- 
stryackiej nie zależy tak bardzo od wyniku 
samych wyborów, jak właśnie od ugrupo­
wania się różoycb stronuictw w Radzie pań­
stwa. Posłowie słowiańscy powinni naszem 

-zdaniem starać się wszelkimi siłami o u- 
OTzenie klubu słowiańskiego, któryby stał 
gruncie pewnym i legalnym — ua stano- 

wł&fe c samorządu narodowego i federalizmu. 
i - „Niemcy mają klub oddzielny, niemi i- 
’.cko-liberalny, trzeba więc Słowianom zało 
żyć k lu t  słowiańsko-autonomiczny, lub też 
słowiańsko-f deracyjoy. Każde inne w yra­
chowanie nie miałoby dziś w Austryi sensu 
— mogłoby się bowiem przyczynić tvlk<> do 
koofuzyi wśród Słowiau i mimo większości 
w jak ie j  się zuajdują, uczynić ic-b zawisłymi 
jak  do iąd  od Niemców. Cóż otrzymali S ło ­
wianie w zamian od rządu , że dla j»go 
pięknych oczu podzieleni byli na stronnictw a 
i grupy nic nieznaczące w punkcie najwa 
ważniejszym, autonomii kra jow ej?  Dziś b a r­
dziej niż kiedykolwiek w ykazują  się dowo­
dnie złe skutki tego zachowania się. W praw ­
dzie uniewinnia nasze dotychczasowe postę­
powanie istnienie niemieckiego stroonictwa 
kouserwatywnego, które dla swych zasad 
konserwatywnych sympatyzuje ze S łow iana­
mi i okazuje się przeciwnem „liberalizmowi" 
lewicy ; prawda, że stronuictwo to odwołuje 
się także na formę federacyjną, uważając 
ią za właściwą podstawę, konsolidującą 
państwo — oni jed n ak że  pozostaną na  za­
wsze Niemcami; żyw ią wiele przesądów 
względem Słowian. Co najmniej, oni nie za­
palają się do nas, nasze cele i nasze inte- 
resa bywają przez nich zwykle pomijane. 
P rzyk ład  najlepszy mieliśmy za rządów 
Hohenwarta.

„Może nam ktoś zarzucić, że piękną 
rzeczą jest gadanie o klubie słowiańskim, 
ale co na to powiedzą Polacy i Czesi? 
P raw d a ,  że Polacy z trudnością wstąpiliby do 
klubu prawdziwie słowiańskiego, jak o  do 
kluhu takiego, i tó ry  nie tworzy stronnictwa 
rządowego. Dobrze więc, jeśli oni takimi, 
jeśli dla mch solidarni ść słowian k a  me ma 
żadnej, wartości, pozostawmy ich sannch  
sobie, w ykluczm y  ich z naszegc grona. (Do­
słownie w tekście włoskim: „Ebbene, se 
essi sono cosi fatti, se la solidarietń slava 
non ha senso per essi, lasciamoli, escludia- 
moli dal nostro consorzio.") Byłoby to złem, 
prawda, ale lepiej, że Słowianie Polaków 
poświęcą, aniżelioy zaprzepaścić mieli sło­
wiańską sprawę.

„Co się tyczy Czechów trzeba ich roz­
różniać: Staro- i Młodoczecbów Staroczesi 
wejdą do Rady państa w takiej niepokaźnej 
liczbie, że sami przez się nie będą stano­
wić czynnika poważnego — n a t ,m ias t  z 
Młodoczecbami trzeba  się liczyć na seryo. 
Ale uczucia słowiańskie Młodoczecbów są 
znane całemu światu dostateczuie. Tak więc 
w skład  klubu słowiańskiego wchodzić bę­
d ą :  Młodoczesi, Słoweńcy, Rusiui, Kroaci i 
tworzyć swą liczbą stronnictwo poważne, z 
k tórym  rząd będzie się musiał liczyć."

Ostatnia część artykułu  kroackiago 
dziennika poświęcona je s t  pismu pasterskie^

kobiety  są...
— Czemu pan nie kończy ? Uparte... 

to  chciałeś pan powiedzieć! W ytrw ałość, 
nazyw ają  uporem, chęć sławy, kobiecą 
próżnością .

— Aaa... pani o sła wę chodzi ? T ego  
specyalu u nas nie ma dla literatów z na­
szych dni. 2 a wiele się u nas pisze; t rudno, 
żeby, chcąc strawić tyle romansów i p o ­
wieści, nie zepsuć żołądka. Teraz  trzeba 
codziennie co innego prezentować, ciekawy 
żołądek rzuca się na nową potrawę łąko 
mie, ale cóż z tego? Dokończyć tego 
nie może, bo się męczy przy trawieniu. 
Im mniej więc będzie na talerzu, tem z 
większą połknie ochotą. Co dv ie doby 
więc, zmienia sie autora, k tórego  pracę 
wyruguje inna; i tak  dałeś bez końca!

— W ięc nie chcesz pan przeczytać 
tękopisu ?

— I cóż, że przeczytam, że powiem, 
iż je s t  talent . . . cóż ja zrobić m ogę?  P o ­
ślę to  do redakcja  jakiego pisma, od p o ­
wiedzą za pół roku, a pani będzie miała do 
mnie żal, iż łudziłem błędnym ognikiem.

— Czy z zasady umywasz pan ręce ?
W  szafirowych oczach był wyrzut, w

głosie dźwięczała ironja.
(C. d. n.)

mu, z którego wnosi autor, że katolicy 
zajmą stanowisko wyczekujące, i że sk ła ­
niają się do przyznania pewnych preroga­
tyw niemieckiemu językowi w Austryi. 
Część ta  nie ma dla nas takiego iuteresu, 
j a k  część pierwsza, z której czytel nicy 
mogą się najdowodniej przekonać, jak mało 
posiada nasza reprezentacya wśród braci Sio’ 
wian zaufania  i ja k  trafnie autor artykułu 
oznacza drogę, którą zapewne reprezentac ję  
naszą „świetne tradycye" powiodą. My ma­
my żal do Krosta  o tyle tylko, żo nie­
słusznie utożsamia on naszą „reprezentaoyę" 
z całym narodem. T ak  źle u nas nie jest, 
w ludzie naszym i mieszczaństwie dużo 
jeszcze zdrowych instynktów słowii ńskich, 
które kiedyś i naszą reprezentacyę i a  .nne 
popchną tory.

Sprawy krajowe.
( W  sprawie ta ry f kolejowych. Ustawa

0 dodatkach do podatku ktmsumcyjnego.)
W skutek uchwał sejmowych z duia 

28. listopada 1890 r. w sprawie regulacyi 
ta ry f  towarowych na kolejach państwowych
1 pryw atnych , oraz w sprawie uchylenia 
zaprowadzonych przez rząd węgierski opłat 
przewozowych ( UeberfĄjirsgebiihren) oznajmił 
miuister spraw wewnętrznych co następuje:

Przedewszystkiem co do sprawy regu­
lacyi, względnie obniżenia taryf  towarowych 
na austryackinh kolejach państwowych za­
znaczył minister, że spraw a ta była już od 
dłuższego czasu przedmiotem dokładnych 
stadyów w generalnoj d y re k c j i  austryackicb 
koiei państwowych i prace tejże dyrekcyi 
około oznaczenia zasadniczych podstaw dla 
zestawienia nowej taryfy  towarowej są ju ż  
w głównej części ukończ me.

Dyrekcya generalna uwzględniała, wy­
pracowując swoje wuioski w tej sprawie, 
wszystkie miarodawcze okoliczności a prze- 
dewszystkiem nową taryfę towarową kolei 
państwowych węgierskich, możua zatem — 
zdaniem ministra — słusznie się spodzie­
wać, że taryfa, która ma być wydauą obe­
cnie, wykazując niemal wszędzie zr.aczue 
zniżenia , okaże się odpowiednią nietylko 
w obec potrzeb lokalnego i wewnętrznego 
ruchu, lecz także sprowadzi równowagę w 
obec wspomnianej wyżej nowej taryfy wę­
gierskiej.

Zdaniem, w reskrypcie miuisteryalnym 
wyrażunem, będzie nowa taryfa wprowadzo­
na w życie najdalej z dniem 1. lipca 1891 
r. i wywrze niezawodnie daleko sięgający 
wpływ na taryfy wszystkich kolei p ry w a t ­
nych.

Co się dalej tyc/.y wprowadzanych na 
kolejach węgierskich opłat przewozowych 
(UeberJahrsgebUhren) nie ulega wątpliwości, 
według osnuwy reskryptu, źdplsprawa ta  j a k  
uiemuicj stojąca z nią w związku sprawa 
taryf na linii kolei pań-twowej S try j—Ła 
wo z i e  zostanie w toku obrad, jak ie  się 
dotąd prowadzą z rządem węgierskim, osta 
tecznie załatwioną, a minister oświadcza, iż 
należy przypuszczać, że uda się przy tej 
sposobności ustalić zupiłuie t»k dotychcz.a- 
sowe taryfy auormalno ua wspomnianej li­
nii, _,ak również i opłaty przewozowe i za­
pewnia, że rząd w toku tych obrad „starać 
się będzie o odpowiedne ustanowienie ta ryf  
dla nafty galicyjskiej i nie spuści z oka 
ochrony interesów Galicyi w tej mierze."

Uchwalona na ostatniej sesyi sejmowej 
ustawa o pobieraniu krajow ego podatku 
konsumcyjnego otrzymała sankcyę cesarską-

Ustawę podajemy tu w całej rozcią­
głości :

1. Od napojów w niniejszej ustawie 
wyszczególnionych a w kraju spożywanych, 
pobierane będą na rzecz fuuduszu krajowego 
opłaty konsumcyjne, tudzież dodatki do po­
bieranych na rzecz skarbu państwa podatków 
konsumcyjnych.

§. 2. W obrębie kraju całego pobie­
rany będzie 80 pre. dodatek  krajowy do 
podatku kousumcyjncgo od wina, moszczu 
i zacieru winnego, tudzież moszczu owoco­
wego.

§. 3. W okręgach akcyzowych miast 
Lwowa i K rakow a podlegać będą:

1) run:, arak, koniak, likier, tudzież 
wszelkie inne słodzone spirytusowe napoje 
gorące bez różnicy stopnia tak  p ’/.y wpro 
wadzeniu ja*  i przy wyrobie, krajowej o- 
płacie konsumcyjuej w kwocie 1 zi od hc 
ktolitra ;

2) piwo wszelkiego rodzaju tak  przy 
wprowadzeniu ja k  i przy wyrobie krajowej 
opłacie konsumcyjnej w kwocie f)0 ct. od 
hektolitra;

Krajowe opłaty  konsumeyjne, pobrane 
w oznaczonych okręgach akcyzowych, będą 
zwracane (restytuowane) w tych samych wy­
padli a ih  i w tym samym stosunku, w jakim

zwracane bywają wedle istniejących prze­
pisów dodatki gminne.

§. 4 We wszystkich innych miejsco­
wościach kraju podlegać będą krajowym o- 
pi&tom kousumeyjnym :

1.) rum, arak , koniak, likier tudzież 
wsi.elkie iuue słodzone spirytusowe napoje 
gorące bez różnicy stopnia w kwocie L zł. 
od hektolitra :

2) piwo wszelkiego rodzaju w kwocie 
50 ct. od bi-ktol.tra.

§. 5. Krajowe opłaty konsumcyjne 
wyszczególnione w §. 4, nie mogą ohclużać 
ani produkcyi ani handlu.

§. (3. Przez czas mocy obowiązującej 
niniejszej ustawy nie może być nałożoną na 
spożycie piwa lub napojów słodzonych spi­
rytusowych (§ 3 i §. 4) żadua inna opłata 
krajowa.

§. 7. Spory, jakoteż przekroczenia ni­
niejszej ustawy i odnośnych rozporządzeń 
wykonawczych podlegają rozpoznaniu i o- 
rzeczeuiu władz politycznych.

§. 8 . Władze polityczne mają prawo 
nakładać grzyw ny porządkowe do wysoko­
ści 100 zł. i kary kontrs weucyjue do wy­
sokości 20-krotuej ukróconej opłaty, a ewen­
tualnie kary aresztu, i zasądzać winnych na 
koszta postępowania.

Koszta postępowania, grzywny i kary 
kontrawencyjne ściągane będą w drodze 
egzekncyi politycznej.

§, 9. Koszta postępowania wpływać 
będą do kasy c. k. władzy politycznej, g rzy­
wny zaś i kary koDtrawencyjne do fundu­
szu krajowego:

§. 10. Dodatki do podatku kousum- 
cyjuego, ustanowione w §. 2 . niniejszej usta- 
wy. pobieraue będę razem z odnośuvm po­
datkiem i przez te same organa.

Pobór opłat koasumcyjaycb, ustano­
wionych przez § § . 3  i 4 muićjszej ustawy 
uuorwowany zostauie rozporządzeniem wy­
dać się ma.ącem przez c. k. namiestnictwo 
w porozumieniu z W idzia ł hi k r a j o w y m .

§. 11. NiuięjNza ustawa wchód i w ż y ­
cie z. dniem 1 lipca 1891 roku a przestaje 
obowiązywać z dniem 31 gruduia 18y4 ro­
ku.

Wydział krajowy wskutek polecenia 
sejmu, aby wziął pod rozwagę ułożenie norm 
co do warunków, pod atórymi kraj mógłby 
udzielać poparcia kolejom )okaluyio, odniósł 
się do W ydzułów krajowych inuych krajów 
koronnych o nadesłanie da t dotyczących li­
nii kolejowych.

Obecnie postanowił W ydział krajowy 
przystąpi* do zebrauia dalszego m ateria łu  
w tym względzie, ażeby poleconą p”zez bejm 
sprawę iak najdokładuiej i wszeebstrounie 
zbadać.

Przedewszystkiem wypracował Wydział 
krajowy szczegółowy kwestyonaryusz w spra 
wie dat, potrzebnych do ułożenia projektu 
sieci kolei lokalnych, oraz pr/ybliżon 'eh ko­
sztów ich budowy, przyszłego utrzymania i 
ruchu

Z inicjatywy J. E. Jana  hr. Tarnow ­
skiego, odniósł się Wydział krajowy do Na­
miestnictwa z tem, by rząd ca przestrzeni, 
□ a której dokonywa się uzupełuieuie wałów 
wiślanych, przeprowadził także  systematy­
czną Wisły regulacyę.

Aby roboty przy obwałowaniu Wisły 
i Sann w tarnobrzeskim powiecie, postępo­
wały dobrze . szyoko, bęiLie przeznaczał 
Wyaział k iam w y  co roku 2 własnych te­
chników do prowadzenia tej regulacyjnej 
budo w v.

Regulacyę zaś Wisły i Lęgu, mającą 
zapobiedz w przyszłości takiemu wylewowi 
zatorowemu, ja k  był w r. b. —  obmyśli 
Wyd/.iał krajowy dopiero po otrzymaniu od 
wydziału powiatowego wykazów szkód i 
wniosków o pomoc.

Na dzień 9. kwietn.a br. |iowoLł W y ­
dział krajowy w celu obradowania uad pod­
niesieniem przemysłu roiuie/.ego ankietę, 
składającą się z pj>. dra Tadeusza Piłata, 
dra Włodzimierza Kozłowskiego, dra Mau­
rycego Rosenstocka, d ia  Ju lo isza  Leo, dyr. 
Ludwika Wierzbickiego, Augusta B-bcllen- 
berga; posłów: Dawida Abrauamowicza,
Stanisława Szczepanowskiego, Tadeusza Ru- 
łowskiogo i Władysława Struszkiewicza. 
Przedstawicielem W ydziału krajowego w 
ankiecie będzie członek Wydziału p. Ta­
deusz Romanowicz.

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 1. kwietuia 1891 ■

Z e  Ś w ią t .  Marzec w yp ła ta ł  nam podczas 
św iąt  tigla i obdarzy ł  nas zimowymi kra jobrazem .
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k torem n nie b rakow ało  ani fu ter ,  ani zaczerwie I zbiegowisku publiczności,  sk a to w an eg o  do hotelu  
n ionych nie od sam ych t y lk o  l ibacyi św ią tecz ­
nych  nosów, ani b ło ta  na  u l icach tworzącego ze 
śniegiem rodzaj śm ietanki  ulicznej.

R e z u r e k c j a  odbyła  się ze z w y k łą  o k a za ło ­
ścią,  p rz y  ścisku ogrom nym, mimo że ex d y re k to r
policyi m iejskiej  p T. Maszczykowski wydelego-1 p. Dr. Z iem iańsk iego .  W  raporc ie  policy jnym  o 
wał dla a t r z y m a n ia  porządku  do kościoła  aż 3 . tem zajściu zapewne nie ma wzm ianki.  Imieniem 
p o l i c y a n t ó w  żydów, sam zaś  p rzystro ił  głowę ka-1 przeto publiczności i imieniem p raw a  udajem y się

pod „ D ę b e m " .  Obecni tem u  zajściu  wojskowi róż 
nych stopni nie mogli  znaleść wyrazów na  odda 
nie s w i g i  o b i r z e n ia  a  wciekłość s tupa jków  m a­
g is t rac k ich  doszła do tego  stopnia,  iż jeden z 
nicli zachował się po g ru b iań sk o  wobec radnego

peluszem z kogucimi piórami.

Z powodu zim na przeto i błotnej śm ietanki  
na  ulicach ożywiało się m ias to  t y lk o  powracają  
mi z kościołów, zresz tą  cały ruch skoncentrował 
się  w w nę trzu  domów, przy „święconem."

Śm igus poniedziałkowy odbył się tak ż e  b a r ­
dzo spokojnie.  In te l ig en cy a  z obawy przed prze­
ziębieniem nie wiele  zuży ła  perfum i li ty lk o  
ludek przy  studn iach ,  nie zważając  n a  aurę  i 
k a ta r ,  sk rap ia ł  się wodą obficie.

Ś w ię ta  przeszły zatem  głucho, na  czem 
z y sk a ły  żołądki,  a s z w a n k u ją  ap tek i  i lekarze ,  
gdyż  po „święconem" niestrawność nie wystąp iła  
nagm innie .

Konfiskata. T r y b u n a  została  przez ck. 
p ro k u ra  to rvę  państwa we Lwowie dwukrotnie  
skonfiskowaną za a r ty k u ł  pod ty tu łem  „ Z a k a z u ­
ję i „ za b ra n ia m "  i za  tej leton  Mikado z „Pię  
knej H e le n y " .  A r ty k u ł  i fejleton odnosiły się do 
obchodu uroczystości K ous ty tucy i  3. m aja  1 7 9 1 .

Z am iii .  Poruczn ik  F ry d e ry k  Zothe p u ł ­
ku  p iechoty  Nr. 9 0  przeniesiony został  do in s ty ­
t u tu  geograficznego w W iedniu.  —  Pozwolono 
złożyć sz rżę podporucznikowi rezerwowem u A na­
tolowi Ł ucyk  z pu łku  piechoty Nr. 9.

U zupełn ia jący  w ybór. Mieezysław l 'r -

do c. k. p ro k u ra to ry i  państwa, aby winnych 
s tupajków  pociągnęła  do odpowiedzialności.  Czas 
bowiem najwy-ższy, wziąć się do wyczyszczenia 
augiaszowskiej sta jni policyjnej

O  M a r y n i ę .  Ti zech obrońców ojczyzny, 
skrup ia jąc  w poniedz ia łek  przy  studn i  położonej 
pod szkarpa  ul.  Szerok ie j,  u k o c h a n ą  przez wszy­
s tk ich  t rzech  pannę  Marysię, poswarzyło się i 

pobiło wreszcie. Jed en  z nich gorętszego usposo- 
sobienia  dobył b a g n e t  i chciał  nim kłóć na  seryo. 
Szczęściem nadszedł wachm istrz  od a r ty le ry i  i 
zacie trzewionego żołnierza zniewolił  schować broń 
do pochwy i udać się za  nim do kasa rn i .

Krad/.ieŻ- Pani F.. K. zamieszkałe j p rzy  
ul.  Polne j,  skradziono w nocy z niedzieli n a  po­
niedziałek , z szafy w sieni 3 0  ja j  ugotowanych  
na twardo i 4  k i l .  kiełbasy-.

Napad. W  wielki p ią tek ,  o godz. 8  wie 
czorem, zaróbnica  Nast.ka F . , kląc drogą  od Ce 
hu lank i  ku miastu ,  napad n ię tą  zosta ła  przez jak ieg o ś  
obdartusa,  k tó ry  usiłował je j  wydrzeć zawin iątko .  
N apas tn ik ,  gdy mu N a s tk a  s taw iła  opór i zaczęła 
w-ołać o pomoc, cofnął się  i um k n ą ł  w wandoły 
oka la jące  gó rę  zam kową.  Na drodze ku „Cebu 
lance"  świeci się  ty lk o  jed n a  la ta rn ia ,  nie widział 
tam  jeszcze  nigdy n ik t  stójkowego.

Ofirei-owie arm ii auatryackiej po 
w inni być N iem cam i! T a k  rozumuje  orgau 
wojskowy „R eichsw ehr*  w dłuższym a r ty k u le  w

dział k ra jow y.  Term in k o nkursu  upływa z dniem 
15. kw ie tn ia  b r .  Do pierwszej posady p rzy w ią ­
zana  j e s t  roczna płaca  8 0 0  zł., do drugiej zaś 
adju tum  w kwocie <>00 zł. rocznie. , : biegać się 
m ogą  ukończeni s łuchacze wydziału  inżyniery i  
szkoły politechnicznej,  k tó rzy  złożyli oba egzami- 
n a  państwowe.

Z Izby sądowej.

O j c o b ó j s t w o

bański,  w ybrany  posłem do R ady  państw a  z kuiąi . M  „ . , , . , .
. , , . i. . • • i . , . . .  r. j ed n y m  ze swych osta tnich numerów. Oficerowie

w iększych posiadłości z iem skich  powiatów: Sa r  . , . .
I T. . t> » • v  i rPZfrwy —  nie mówiący po memieckc* —  czyta-n ok ,  Bircza, L.sko, Brzozow > Krosno , złozył mv

swój m andat .  I  zapełn ia jący  w ybór rozpisało na
miestn ictwo na  dzień 4. kwietnia .

W n o u e j  izb ie  poselskiej austry
a r k i e j  zasiadać będzie według zaw odu 51 a d ­
w okatów  i notarjuszów, 12 lek a rzy  i ap tekarzy .
8 m echaników i a rch i tek tów , 2 9  urzędników-, 2 0  
duchownych, 147  właścicieli  dóbr i realności,
3 0  przemysłowców, 9 dz ienn ikarzy ,  4 0  n auczy­
cieli i profesorów.

k o n f i i s k » t a .  Nr.  27  G azety  p rzem ys­
kiej  z dnia  2. kw ie tn ia  b. r. zo s ta ł  przez  c. k.
P ro k u ra to ry ę  P a ń s tw a  skonfiskowany za  a r ty k u l ik  
k ro n ik a rsk i  pod ty tu łem  „Niem iec o kousty tucy i  
3. M aja ."  Równocześnie wydajem y drugi n ak ład .

P r z y p o m i n a m y ,  że w sobotę  dn ia  4. 
bm. odbędz'*  się w sali m ag is t ra tu  koncer t  panny  
Józefiny K urtz ,  a r ty s tk i  opery  Lwowskiej,  psna  
Mieczysława Rum ińsk iego ,  byłego ten o ra  opery 
W arszawskiej i tea t ró w  uadworuych, pana  M aury­
cego W o lfs tb a la ,  sk rz y p k a  i profesora konserw a- 
to ryum  lwowskiego i profesora p. F ran c iszk a  
Neuhausera ,  p ianisty ,  z następującym  programem:
1) Chopin. G randę  Polouaise bri l lante ,  p. J .  Neu- 
bauser.  —  2) a j  Rerignani.  „ J a  wierzę c i ,"  bj  
Hóltzel.  Messager d ‘ amour,  panna  .T̂  K urtz .  —
3) V ieuxtp inps  B a lada  i polones, p. M. Wolfs- 
t h a l .  —  4) a] Moniuszko. A ry a  z opery  „ H a l ­

k a ."  h) Auber. B a rca ro la  z opery  „N iem a z Por- 

t ic i ,  p. M. K am ińsk i.  — 5 )  a |  Chopin. Nocturne,

1>J Paderew ski.  Legenda, p. Neuhiluser. —  6) a]

R ubinsz te in .  U pragniony powrót, b] K ra tze r .  Ma- 

znrek ,  panna  J .  K u r tz .  —  7) Ries.  Snite,  p. M.

W olfs tha l .  —  8) a] Hugo Fe l iz .  Rom ans ,  b]

M ikulski .  M azurek ,  panna .1. K u r tz .  —  9) a]
Chopin. N or tn rne ,  b] W ien iaw sk i ,  Mazurek, p.
M. W olfs tha l .  10) a] Mehul.  A ry a  z Opery „ J ó ­
zef  w Eg ipc ie ,"  b ]  Yerdi, C a b a le t ta  z opery 

R igoletto .  p. M. K am ińsk i  —  P oczą tek  o go ­
dzinie ' /#8 wieczór. —  C e n y  miejsc : Krzesło 1 

zł. W stęp  na salę 5 0  ot, Bil " ty  nabyw ać można 

w b aud lu  pp. Doskowskiego i spółki.  —  Obfity 
i nader  urozmaicony program  koncertu ,  tudzież 

s ława, jak ie j  zażyw a ją  biorącj- udzia ł  w nim artyści w 
k ra jn  i zagran icą ,  s ta rczą  za w sze lką  rek lam ę  i 

nie  w ą tp im y ,  że nasza publiczność sk o rzy s ta  z 

nadarzające j  się sposobności |i zapełni po brzegi 

l a l ę  koncertową.

N f t d n ż y c i n  p o l i r y i  m i e j s k i e j .  J.
Schw arz ,  syn włościanina z Po idz iaeza ,  p rzyby ł  
w m in iony  p ią tek  do Przem y ś la  za sprawunkami i 

idąc obok wozu zaprzężonego parą  koni p rz y s ta ­
nął na chwilę, aby  sobie skręcić papierosa.  Stój 
kowy Nr. 21 obsypał  go  za  to zaraz  obelżywymi 

słowy, a  g d y  Schwarz, by ły  żołnierz,  zwrócił  jego 
uwagę na  to, że policyantowi nie wolno nikogo 
przezywać, nastąp iło  między Schwarzem a poli- 

cyan tem  atarcie, k tó re  tak ic h  nabra ło  rozmiarów, 
że stó jkowem u Nr. 21 przyby ło  w pomoc jeszcze  

4  s tó jkowych.  W  pięciu rzucili  się  na  Schwarza 
i bijąc go po twarzj% tak ,  że ran krew  pociekła 
z nosa  i uszów, zaw le k l i  go, przy ogromnem

m y w tem  piśmie, ta k  j a k  rodowici Niemcy, są 
n iebezp iecznym i dla naszej arm ii .  Kró tko  rzecz 
wziąwszy, oficerami m ogą być ty lk o  Niemcy, a 
rozporządzenia ,  u ła tw ia jące  oficerom egzamin z 
ję z y k a  n iemieckiego, m o g ły b y  się okazać bardzo 
zgubnym i.  Dla  poparcia  ty ch  rozumowań, nie 
zgadzającjTch się  wcale z i s to tnym  stanem  rzeczy, 
p rzy tacza  „ R e ich sw e h r*  p rrzy k ład y ,  p rzem aw ia ją ­
ce n ieste ty  w pros t  przeciw w ysnutym  z n ich w nio­
skom . Ja sn e  to j e s t  j a k  słońce, że łatw ie j  jedne  
mu oficerowi, do k tórego  pod względem w y k sz ta ł ­
cenia m am y zawsze pewne pretensyę, nauczyć się 
j ę z y k a  sł< w ia m k tg o ,  a n iż i i i  j e g o  8 0  pudkomen 
dnym po niemiecku. Dalej a u to r  a r ty k u łu  powi­
nien by ł  przyjść i do tego  p rzekonania ,  że jeżeli 
oficer a u s t ry ack i  pochodzenia niemieckiego nie 
posiada prawie  żadnych zdolności  językowych ,  
jeżl i  mu za  t rudno  nauczyć się jednego  lnb k i l ­
ku  języ k ó w  słowiańskich, to powinien on dla 
dobra  państw a  au s tryack iego  ustąpić miejsca ofi­
cerowi słowiańskiemu, posiadającemu niezaprze  
czone zdolności l ingw is tyczne .  Jeżel i  też  mowa o 
wychowaniu moralnem żołnierza nie niemca, to  z a ­
danie  tak ie  spełnić  innże ty lk o  oficer słowianin. 
Podczas b itwy w chwilach  s tanowczych, kiedy 
p rzy k ład  i słowo m ają  wagę złota ,  zdolne do serca  
żołnierza trafić ty lk o  słowo wypowiedziane w j ę ­
z y k u  ojczystym  Na jak ie  s t r a ty  ogrom ne mogą 
oficerowie, a u s t ry accy ,  nie znający  dokładnie  s ło ­
wiańskiego jęz y k a ,  na raz ić  całą armię,  można n a j ­
łatwiej osądzić,  jeś li  up rzy to m n im y  sobie ów mo­
ment, k iedy słowianin zdaje  re iacyą  z tego, co 
widział na  zwiadach, a  tej re lacyi  s łucha  oficer 
n ie rozunaiejący dobrze żołnierza.  Złemu zaradzić  
t rzeb a  j a k  najprędzej:  a  zaradzić  można ty lk o  tym 
sposobem, jeś li  oficerowie słowiańscy znajdować 
się będą w armii  w odpowiedniej liczbie do sło­
wiańskich żołnierzy.

Zmarli. P io tr  W aszkiew icz  słuchacz I I I .  
roku  św. Teologii,  zm arł  dnia  30 .  m arca  1891 
w 2 3  roku  życia.  S tan is ław  W ładysław  Czernecki 
uczeń 11 k l .  szkoły wydziałowej zm arł  dnia 31 .  
m arca 1891 w 9 roku życia.

.Wykaz nowniirodzonych i ziuar  
ł y c h  O tió h  w mieście P rzem yślu  (łącznie z z a ­
łogą  wojskową) za czas od 22 .  do 28 .  m arca  
1 8 9 1 .  N ow ourodzonyc li : chłopców I I  —  dziew­
cząt  10 — razem 27  dzieci —  nieżywo u rodzo­
nych : 1 dziewczę, —  zmarło  w pierwszym 
roku ży c ia :  chłopców 3 —  dziewcząt 2 —
razem 5 dzieci —  zm arło  z c h o r ó b : z b raku
sił ży w otnych  2  —  z  o s p y  3 —  z k rz tu śca  
1 — z gruź licy  płuc 7 — z chorób zapa lnych  
n a rządn  oddechowego 4  — z wszelk ich  innych 
chorób 4 —  razem zmarło  25  osóh —  między 
tym i zmarło oncyeh 8 osób —  w szp ita lach  8 osóh.

W Drohobyczu u rządził  tam te jszy  „So. 
kół" 18. hm. p rzedstawienie  am ato rsk ie ,  p rzezna­
czając dochód z tego przedstawienia  na  budowę 
własnej sa li  g im nastyczne j.  Przedstawienie  w y p a ­
dło bardzo dobrze zarówno pod względem a r ty ­
stycznym. j a k o  też  kasowym . Dochód b ru t to  w y ­
nosił 118 zł. 8 0  et-., ne ttu  41  zł. 14 ct.

INFORMACYE.
*** K onknrsa  na dwie posady, a mianowi­

cie na posadę inżyniera  a sy s ten ta  b iura  meljora- 
cj-jnegn i p r a k ty k a n ta  tegoż b iu ra ,  ogłasza  Wy-

W  dniach C. i 7. zra. toczy ła  sio przed 
tu t .  Sądem. P rzysięg łych  rozpraw a  Michała  An 
d ruszka,  k tó ra  ta k  ze względu na to. że oskarzo 
ny przed 3 l a ty  werdyktem  przysięg łych  od tej 
samej zbrodni uwolniony, ponownie przed sąd 
został  postawiony, j a k  też  pod względem p ra w n i­
czym budzi szazególny in te res .

R ozprawę prow adził  j a k o  przewodniczący r. 
s. k r .  p. L itwinowi en w tow arzystw ie  pp. r. s. kr.  
Nennela  i adj.  .Tnsińskiego, tudzież  pro tokolis ty  
p rak . sąd. p. Lisn.

Oskarżenie  wnosił zastęp,  prok. p. Dr. Rień- 
czewski, oskarżonego bronił  kand. adwo. p. Kro 
piński.

D nia  2. września  188G r. nad  ranem zna 
leziono n a  polu we wsi W ysocko  zdała  ód osad 
włościańskich zwłoki A ndrzeja  A ndruszka ,  gospo­
darze  z W ysocka .

K om isya  sądow o-lekarska  z as ta ła  trupa,  
na p raw ym  boku leżącego, odzianego w- zwyczajny  
ubiór wieśniaczy, p rz y k ry te g o  su k m a n ą  płócienną 
i kożuchem, głowa spoczywała  ne poduszce sło 
mianej, tuż obok leżał k a p e lu s z ;  kołn ierz  koszuli,  
kożucha  i poduszka  zbroczone by ły  k rw if  zaschłą, 
świadcząc,  że śmierć A n drze ja  A ndruszk i  n a s t ą ­
p iła  przez dzia łanie  ręki  zbrodniczej.

Ponieważ p rzypadek  i samobójstwo wedle 
wszelkich danych  by ły  wykluczone, pewnem się 
okazało , że Jędrze j  A ndruszko podczas snu z a ­
skoczony straci ł  życie od ciosu, zadanego  sposo­
bem zdradziecko podstępnym. Sprawca tej zbro 
dni, dokonanej na  od ległem polu, wśród głuchej 
ciszy nocy, pozostał  na  razie  niewyśledzonym

Audizej Andruszko  bowiem był  człowiekiem 
pracowitym  i spokojnym , z sąsiadam i żył w zgodzie, 
z n ikin.  za targów  nie miał,  procesów nie prowadził .

P r z y  tem zam ordow any był ubogim rolni 
k iem, posiadająoym zaledwie (i morgów- pośle
dn ifgo  g ru n ta ,  l iche b u d y n k i  i inwentarz ,  k tó re
n a  nędzne u t rzym an ie  licznej rodz iny zaledwie
w y s ta rcz y ć '  mógłj-.

W  tak im  s tan ie  rzeczy n ik t  obcy ani do 
zemsty ani do zazdrości nie miał powodu, a za 
tem  nie między obcymi, lecz we własnej rodzinie 
zamordowanego wypadło  szukać  zbrodnia rza ,  zwła 
szcza, że sam a  wdowa po zam ordowanym  pozo 
s ta ła ,  w pierwszym przystępie  rozpaczy na widok 
zwłok męża, wobec licznych świadków, przy
sk a k iw a ła  po k i lk ak ro ć  do syna  swego Michała 
Aiulruszki ze strasznym  wyrzutem  : „T y ś  go za 
mordował."

Pomiędzy włościanami w całej wsi szerzyła  
się  też  pogłoska,  że n ik t  inny  ty lk o  Michał An 
drnszko ojca swego zamordował,  a  zarządzone j 
dochodzenia w y k a za ły  również cały  szereg oko 
liczności, podejrzenie  to uzasadniających  i wy k r y - : 
wających zarazem  wewnętrzne pobudki, k tóro  Mi­
c h a ła  A ndruszkę  do s trasznej  zbrodni ojcobójstwa 
popchnąć  mogły.

Obok biedy  w domu Andruszków, stosunki 
ich rodz inne  przedstaw ia ły  sm utny  obraz.

Zona Jęd rze ja  Aiulruszki.  Kwa, podejrzywałn  j 
męża swego o u trzym yw anie  miłosnych s tosun­
ków z synową Nastką.  żoną Michała Aiulruszki. 
z k tó rą  zgodzić się nie mogła; lżyła  za  to męża 
i synowę, k tó ra  wskutek  tego k i lk a k ro tn ie  z 
domu do swych krewnych uchodziła. Ojciec J ę ­

drzej, człowiek z resz tą  spokojny, nie by ł  zado­
wolonym z syna  swego Michała, zarzuca ł  ran 
próżniactwo i marnotraw ienie  szczupłego m ają tk u  
i zag raża ł  wydziedziczeniem.

P rz y  t a k i c h  stosunkach  rodzinnych, w roz­
drażnieniu  i obawie mogły synowi Michałowi n a ­
suwać się  myśli, że g d y h y  na  szczupłem gospo­
darstwie  o jca  s ta rego  ubyło, ła tw ie jhy  w domu 
porządek u trzy m ał  i pozbył się  obawy wydzie­
dziczenia.

\Yieczorem przed spełnieniem zbrodni,  wró­
cili razem z pola Jędrze j  i Michał Amlruszkowie 
do domu.

P rz y  wieczerzy jednak już Michała A n ­
druszki w domu nie było.

Ojcie, Jędrze j  Andruszko, nie mogąc się  do­
czekać syna,  wj-ruszył sam z końmi na pastwisko.

Dopiero nad ranem przyszedł  Michał Au 
druszko  do izby  i trzęsąc  się, mówił, że zmarzł,  
bo spał  w szopie,  nie oheąe budzić m atk i .

Zdziwiło to  m a tk ę ,  g dyż  Michał zawsze jeśli 
nie by ł  w polu przy  koniach, sy p ia ł  w konturze 
ze żoną, zaś tej  no y  w yją tkow o spał w szopie.

M atka  da ła  mu śniadanie,  k tórego nie chciał 
jeść, mówiąc że nie może, tnrliował się. że ojciec 

[ z pola nie wraca,  wychodził  za  bram ę  i znów 
wracał n iespokojny o ojca, w yraża ł  się, że ma 
złe przeczucie.

M a tk a  da ła  mu śn iadan ie  d la  ojca do ko. 
b iałki i Michał Andruszko  poszedł w pole.

Niebawem atoli powrócił z wiadomością, że 
ojciec leży na polu zab ity .

W ów czas  m a tk a  pobieg ła  na  pole, a  prze- 
konawszj- się  o nieszczęściu, wołała na  syna,  ze 
on ojca zabił.

Żądając  koniecznie, aby  zwłoki  ojca z pola  
zabrano ,  przj-gofował Michał wóz i pojechał  z 
m a tk ą  na  miejsce. Tam, Michał A n d ru szk o  do 
c ia ła  swego ojca n aw et  przystąp ić  nie mógł, a 
ą a  z a rz u ty  m atk i ,  że ojca zabił ,  okazyw a ł  po- 
mięszanie lub wcale nie odpowiadał, na  ra tu n e k  zaś 
m atk i ,  k tó ra  na  widok t ru p a  męża zem dlała,  nie- 
spieszył,  pozostawiają : ' to obcym ludziom.

G d y  wójt  Ju i  ko Borys dowiedział się o zam ordowa- 
n iuA ndruszka  i dał sobie napisać doniesienie do Sądu, 
polecił Michałowi Andrnszce, ah \’ takow e  do R a ­
dym na  zaniósł ,  i aby  uwiadomił o w ypad k u  żan- 
d a rm e iy ę  w R adym nie .

Michał Andruszko  udał się do Sądu w R a ­
dym nie  i opowiedział c, k. ad junk tow i K ilano-  
wskiemu, że k toś ojca w polu zam ordow ał i że 
sam w prawdzie  zwłok ojca nie w iuzia ł  na  miejscu 
ale inni ludzie je  widzieli.  Michał Audruszko  
sk łam a ł  to oczywiście,  bo wszakże przedtem 
d w ukro tn ie  b y ł  przj- zwłokach ojca. Co więcej, 
Michał Andruszko  wbrew nakazowi wó j ta  nie u- 
wiadomił o tym  w ypad k u  żandarm ery i ,  k tó ra  do ­
piero na  d rugi  dzień dowiedziała  się  o tem w 
Sądzie w R adym nie .

ż  fak tycznych  poszlaków potęp ia ją  Michała 
A ndruszkę  nad er  si ln ie  zeznanie  św iad k a  J a n k ie l a  
P a u z e ra ,  k tó ry  prz j-szedłszy do W ysocka  po pół­
nocy i nie wchodząc do k a rcz m y  usiadł na  je j  
progu i zdrzemnął się nieco, nag le  obudził  się  na  
odgłos kroków b iegnącego  człowieka i u jrzał,  że 
chłop jak iś ,  k tó rego  nie poznał,  choć księżyc 
świecił, pędził co sił sta rczyło  od fo lw arku  W y ­
sockiego, przeskoczył  n isk ą  b ra m k ę  i wpadł  na  
podwórze Audruszków, k tó rych  obejście właśnie 
naprzeciw karczm y j e s t  położone. J a n k ie l  P au zer  
uslj-szał potem sk rzypnięc ie  o tw ieranych  drzwi 
ch a ty  Andruszków, do k tórej ów człowiek wszedł.

(C. d. n.)

W y daw ca  i o d p ow iedzia lny  r e d a k to r  
H e n r y k  S ło t w iń s k l .

R ubryka  „ n a d e s ł a n n i e  pochodzi od 
Redakeyi.

N a t l e n i a n e .

E. Nestajko
lekarz w ete rynary jny , by ły  a sy s ten t  c. k. 
szkoły [wet. we Lwowie, w Przemyślu, ul. 
Czarneckiego 1. 3G9.

D ro b n e o gło *zen ia.

kończoną  niższą  re- 
g im nazyalną  

są znajdzie zaraz  u-

Poszukuje

U f i l  1 * * z nkdiiczoi

Młodzieniec
mieszczenie w handlu  

korzennym  J.  S c h a i t te r  i S p ó łk a  w Rzeszowie.

Z arząd d ó b r  S a n n ik -  
poczta  Mościska, p o ­
szukuje  100 kilo konii 
c zy n y  bez kam n ian k i .

K. Kędzierski ,
S ann ik i  poczta  

Ł M ościska  ofia­
ruje: 30 worów 

grochu  „ V ic to r i* “, b ia łego ;  20 worów jarej p sze ­
nicy, w ąsa te j  czerwonej;  2 wory  nasienia  „Tym otk i*

pnsznkuje  Zarząd  
dóbr  K aln ica  poczta  
tamże. G a r tn e r ,  ge- 
suobt. I le r rschaf t

Ogrodnika
men.Kalnica, Poat K*l

3 sklepy
do wynajęcia, 
p. P iskorza .

z portalam i Są w n a ­
rożnym dom u ob o k  
„Hotelu P rz e m y s k ie ­
go* od 1. l is topada

Bliższa wiadomość ii w łaścic ie la

1 mm P R Z Y JM IE  
DRUKARNIA 

S. F. P JĄ T K IE W IC Z A  
W PRZEM YŚLU.

To!, • i w a rs ta t  s to larski  w raz  z o
( a n r f l  rzę(l*iau.i i przyrządam i i 

1 1 . 1 1  a ,r/,eila>iia. Bliższe szczegó 
w biurze „Redakeyi*.

Białe szycie oraz n apraw ę  w sze ­
lakiej bi< lizny -za b a r ­
dzo u m ia rk o w a n ą  za­
p ła tą  przyjmuje Ma- 

ry a  S ta  zewska  zam ieszka ła  n a  W ł idyezu w dom u 
Wgo. Ję d rze ja  Leszczyńskiego.

I lw a  n o w e  fo r te p ia n y , oba ozdobne,
krzyżowe, a m e ry k ań sk ieg o  sys tem u , p ierwszorzę­
dnej firmy i jed en  p rzegrany  są do nabycia ,  b o  
oglądnięcia  codziennie między godziuą  12 a  3 po 
południu a 7 wieczorem. — Bliższa wiadomość 
u Grzywieusk iego ,  R ynek 2. 1 p lę t ic

ka ra inbolow y z m arm urow ą  płytą je s t  do 
sp rzedan ia  zaraz .  Bliższa  wiadomość w 

Hotelu przem yskim .



Stanisław Jałowiecki
ki.ncesyonowany studniarz

(ul. Długa, tak  zw any  Eiskeller)

wykonuje  wszelkie roboty studniarskie, 
jo-kotcż studnie w iercone, murowane, ce- 
tne: t -1 wane i cembrowane drzewem; ró­
wnież podejmuje się ustawiania pomp że­
laznych i drewnianych. Roboty wykonuje 
s ę  s o b k u  pod przystępnymi waruu- 
kami.

Yj  poważaniem

Stanisław Jałowiecki

O G Ł O S Z E N l  E.
P r z e m y s k ie  T u w n r z y s t w o  w o jsk o w o  n a u k o w e  i k a s y n o w e  (Militiir- 

w isse i isehu f t l ie l ic r  m ul C a s s in o  Y e rc iu  in P rz e in y ś l )  p o s z u k u je

E E S T i H J R . i a . T O  E .
a k a u e y a  lub i nnem za pi w iiieiiieni.

W o h i e  p o m ie s z k a n ie  i lo k a l  r e s t a u r a c y jn y .
B l iż s z y c h  w y j a ś n i e ń  ud z ie la  z a r z ą d  T o w a r z y s t w a .
Z g ło s z e n ia  do 15. k w i e t n i a  1891 ta m ż e .

____________  GAZETA PRZEM YSKA z d. 2. kw ietn ia  1891 _____ ________ __
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DROGDERYA
PERFUMERYA
!D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a

poleca Szanownej 1*. T. Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyaiów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, oprt u i- 
k ó w . środków toaletowych, mydeł, per­
fum, potrzeb gospc darek i 'T , f o l ) ,  po­
kostów, lakierów, bronzów. , esinfe- 
kcyi itp. itp.

W ina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska */4 • V%• ’/i tnntowych.
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1-10 et.
RUM JAM AJKA.
OLIW A N IC E JS K A  od 12 ct.
OCET W INNY 16 i 32 ct. 
ŻELATYNA biała.
K A D ZID ŁO  K R Ó L E W S K IE  antimia- 

zmatyczne w płyoie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZU W A K S w blaszanych p n d e ł k a h .  
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki, gąbki, pędzle, s/.nury gumowe 

i rury szklanne do kotló v paro­
wych, hegary, rury gumowe do ścią 
gauia piwa, przezerwaty wy gumowe.
N o w o ś ć :  p e r f u m y  L i l a s  B l a n c  

i L i r y n g a .
Zam ówienia  7, prnwincyi uskuteczniam 

odwrotna poczta.
Z wszelk i  cm poważaniem

D. Ludkiewicz.

I

K R O W I A  N K  A
2 k o n c e sy o n c w a n e g o  z a k ła d u  k r o w ia n k o w e g c  

I. Freysingera lekarzu miejskiego w Lisku,
d o  n a b y c i a

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajeru
w Przem yślu.
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„KURJER POLSKI“
największe i najtańsze pismo polityczne między nie­
zawisłymi dz ienn ikam i w G dicyi,  wychodzi w Kra­
kow ie  codziennie,  w olbrzymim formacie i w k a ­
żdym k ie runku-n fo rm uje  swoich czyteln ików równie 
d ibrze jak szybko .  Dzizł l iteracko-iłr t j-s tyczny j e s t  
w K urjerze Polskim  tuk obszerny, t e  pod tym wzglę­
dem nie może mu sp ro s tać  u a w e t  żaden  tygodn ik  
l i te rack i .

WĘT W fejletonie zawsze powieść oryginalna
Obecnie d ru k u je  K urjer Polaki wielce zajm u­

jąca  dowieść  Adolfa Dygasińskiego n a p isan ą  po je g o  
św ieżym powrocie  z B razy li i ,  a  o sn u tą  na  tle sto- 
suuków  poi ku-emigrą<yjnycb p. t.

„NA ZŁAMANIE FARKU“
I raca  to b a rdzo  za jm ująca  i sen zacy jn a .
P o  ukończen iu  tego u tworu  og łos im y bez­

zwłocznie powieść  J ó z e f a  R o g o s z a " :

„n a  z i e m i  p i a s t ó w "
Z n ak o m ity  k ry ty k  i p u b l icy s ta  w arszaw sk i  

T e o d o r  J e s k e  C h o i ń s k i  n ap isa ł  dla  Kuriera  
wyborne s tudyum  :

0  POZYTYWIZMIE W ARSZAW SKIM
1 Prócz tego  w d o d a tk u  nadzwyczajnym  a r k u ­

szowym, pojawi się wielkiej w artości  praca  p. t.

„BAŚNIE LUDU POLSKIEGO*
M i k o ł a j a  K y b o w s k i e g o ,  ze wapa- 

uiałemi i llustraeyami K r u s z e w s k i e g o ,  s ta n o ­
w iąca  d rug ie  dzie ło  bezp ła tne j  „Biblio teki  K u r ie ra  
Polskiego".

..^ 0 " “ Nowo przystępu jący  abonenci  o t r z y ­
m ają  bezpłatnie począ tek  p o w ie ś c i : „Na z ła m an ie  
k a rk u "  i „Bośnie  ludu polskiego".

Nowi kwartalni ab o n en c i  o t rzy m ają  
także  bezpłatnie jed n o to m o w ą  p o w ieść  P io t r a  J a z y  
B y k o w sk ie g o  p. t : "M alepar ta" ,  pom ieszczoną w 
1 tomie „Bibljo teki  K urjera  polsk iego" .

P renum era ta  na  prowincyi k w a r ta ln ie  
tylko 4 zł. miesięcznie I zł. 35 ct.

!!! Nu mera okazowe gratis i franco!!!
B tF ' A d re s o w a ć :  K urjer Polaki, K r a ló w ,  

Szewska  I. 7. 1—2

0
W O D Y  M I N E R A L N E

k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e
u t rz y m u je  na  sk ładzie

apteka „pod Opatrznością** F. BAJERA w Przemyślu.
t j  T T T T T T T T T T T T T T T T i Y T T t T I  X X X I X

UWIADOMIENIE!
Nowo otworzona

R estauracya
pod. „So‘toi«=5slsi'm“- 

uwiadamia Szan. P. T. Publiczność-, 
źe przyjmuje

abonament na obiady,
sporządzane na świeżem maśle, po 
cenach zniżonych jak następuje : 
rosół, pieczeń z jarzyną 8 z ł . ; rosół, 
pieczeń z jn rzy n ą ,  legumina lub 
mięso 12 z ł . ;  rosół, mięso, pieczeń 
i legumina 16 zł. miesięcznie; oruz 
zimne i gorące śniadania, kiełbasa 
z kapustą , gulasz, paprykarz  cielęcy, 
w ątróbka  z cebula, D« 12 ct. C> 
czwartku i niedzieli flaczki po War 
szawsku 18 ct. Lwowskie kiełbaski 
z chrzanem 12 ct. K ie łbasa  W a r­
szawska garnirow ana 12 ct. oraz 
wszelki trunki do wyboru. Kawa  

bułką w abonamencie 4 zł.
Poleca jąc  się  ł a sk aw y m  względom Sz. 

P. T . P ub l iczuośc i  kreślę  się
z g łęb o k im  szacunkiem

fla rya  Sterbowa.-

! Nowy skład i pracownia obuwia.
-  •---~5>*r i “ f —ł?«;s<r----------

Mam zaszczyt  zawiadomić  S z a n o w n ą  I \  T .  Pub li czność ,  iż. w dniu 
12. września  lok u  zesz łego o tw or zy ł em

SKŁAD i PRACOWNIE OBUWIA w s z i i i i p  rodzaju
n l i r a  S z k o l n a  N r .  54 (pr/.rdiwiii firma p. W ójciakiugn) 

w w  v s i , i
N adm ie n ia m,  iż . staraniem tnojem będz ie  wsze lk ie  robo ty  w ten zak res  
w c h o d z ą c e  jak na j su mien n ie j  w yko ny wać ,  r ęczą c  za

dobry maleryał trwały i specyalny wyrób 
oraz i ceny bardzo przystępne.

~yĘf~ N i p io u in c y i ;  u sku teczn iam zamów ien ia  za nade s łan iem 
w /u ż y t e g o  bucik*.
l\ U p ra s z a m  o ła skawe  względy  z szacunk iem

W incenty  Ijzied.zia.fe

Jedyna sprzedaż

naczynia stołowego
fu my

C-liriutofla i Siki

w iiiaga'.vui«

^  c—* —■ j—i gg?

Niijprzudiiiejszij. stołową

O ii w  $ nicejską
flrszkti 40, 60 i 1 ,ł .  20 ct.

Ocet  w i n n y

n 
n

i
i
u 
11
k
pj 
n

DYREKCYA DÓBR PAWLOSIOWA
( s la ry a  ki lejowa i poczta  J a ro s ła w )

ma na sprzedaż hez wora. loco wagon Ja  
rusław za  100 kl. Nito

NASIENIE KARTOFLI
Cei.ulck Schw arzenbergsk ich  st.aroc.ze.skich

po 1 60 ot.
nasienie jęczmienia P> obstemkiego po 7.’iO „ 

nu.haru do siewu w maju na 
zi luną paszę po 100 klgr.

\\ Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu
p tei-a na

na im rg
buraków  obernd.orfski' h 
czerw onej kon iczyn y  
w yki ciem nej 
grochu białego

io 10' -- 
„ 6 6  -  

t, —„ r. «.to 
8  — !,U1

|1
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S M l G U S
perfumy, wody p ach n ą ce ,  rozpylacze  k ie ­

szonkow e i t. p. 
oraz

m ydła  toabjtowe. pc j lum y , wody koluńskie,  
oc ty  toaletowu, f ixatury. | ioinady, pudry ,  na 
włosy wody pachnące ,  krem y, glicerynę tu ­
li lutową, | ł y u y  do f  i rb o w an ia  włosów, wody 
do m ycia  tw a rzy  i rąk i t. p. P rzy rząd y I
........ j .................. j ■ .............i.............................fi
toaletowe, puszki  i łab ęd z ik i  ilu pudru ,  ptt- l 
szki na m yd ła ,  szczoteczki do -zębów i rąk ,  j 
gąbki,  rozpylacze do perfum i wód p a d m ą -  j

cych, p igułki  Cachoiix i t. p.

We w szystkim  w ielki wybór.
Zygmunt Jan Kalicki ^

ap tek arz .

b a r d z o  s i l n y  l i t  r  3 0  ct.

dostanie

w aptece pod Gwiazdą w Przemyślu
<11) ik w i e ż v  z e g a r o w e j .

£ S 2 5 H ^

 Zmiana lokalu.______
Mam zaszczyt zuwiailomió Szanowną P. T. 

Publiczność i mych Szanownych sta łych  gości, iż

Kawiarnie „CORSO’’
! k 77
z kamienicy p. Gizowskiego do kamie* 

nicy p Schiitza I. 261 na I. piętro
naprzeciw  k o ś c i o ł a  O O .  R e f o r m a t ó w

przeniosłem
I

Lokal  kawiarn i  przez budowniczego p. Ju- 
ro l im a w tym  celu z res tau row any ,  przewyższa 
swem urządzeniem  wszystk ie  inne kaw iarn ie .  O kna  
zaojiatrzone we w en ty la to ry  sprowadzone z.e z a ­
kładu technicznego.

Nic szczędziłem kosztów i s ta rań  ab y  wy­
m aganiom  Szan. P. T. Publiczuości zadość uczynić, 
urządziłem bowiem

c z y t e l n i ę ,  p n k ó j  b i l a r d o w y
i  d.o grr r̂.

Staran iem  niojem liędzie dobrymi napojami,  
względy Szanownoj P. T. Publiczności zyskać.
9 ^  T r z y  b ila r d y  o r a z  g a z e t y  k r a j o w e  

i z a g r a n ic z n e  hi; d o  d y o p o z y e y i.
Upraszając  o łaskaw e  i liczne odwiedziny 

kreślę  się z wysokim szacunkiem

Józef AltschUler.

Drukiem S. P, Piątkiewicza w Przemyślu.


